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W obłędach fali.

Ach morze to rozkosz, to raj jest na ziemi. 
Na plaży się marzy, gdy upal mgli świat -  
T am  żagle się chwieją, a mewy nad  niemi 
latają z szelestem, jak piosnka i kwiat.
Jak dobrze się w  chłodnej zanurzyć kąpieli, 
jak dobrze tak płynąć wśród fali i pian. 
Codziennie, jak nimfa z koralów pościeli 
wśród w odnych oplotów zaczynam  swój fan.

Nurkuję, jak ryba i skaczę w -g łąb  toni, 
to płynę na piersiach, to płynę na w znąk, . 
szum  m orza mi w uchu melodje sw e dzwoni 
i w  ustach m am  słony, przedziwny ten smak.
Gdy fala napływa uciekam nieśmiało 
— wtem ona od tyłu dogania mnie -  tuż, 
więc krzyczę w  rozkoszy -  a ona me ciało 
ogarnia uściskiem dławiącym, jak tu s z . . .

I płynę spleciona z kochankiem mym falą, 
Całuje me wargi i plecy i włos, 
na  piasek mnie rzuca, gdzie znowu mię palą 
słoneczne promienie, drapieżnie naw skos.
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Nieprawdopodobne opowieści.
S z c z y t  b o h a te rs tw a .

W czasie w ojny św iatow ej, gdy niemieckie 
okręty w ojenne z g r a ż a ł y  Dunkierce, w szystkie 
kobiety m iasta tego, chcąc w znieść się na wy­
żyny patrjotyzmu, postanow iły własnym  kosz­
tem w ystaw ić eskadrę żaglow ców  (jako niefa­
chowe nie wiedziały, że te już wyszły z uży­
cia). Zrezygnowały więc z  w ydatków  na suknie, 
kapelusze i buciki w ytw orne pantofelki zam ie­
niły na ciężkie, niezgrabne chodaki, sukienki 
z crepe de-chine na grube barchanow e spódnice 
i bluzki i przestały się czesać u fryzje ów  za­
puszczając na głow ach istne kołtuny. Z za­
oszczędzonych w  ten sposób pieniędzy zebrano 
sum ę, potrzebną na budow ę statków . Po obli­
czeniu jednak skonstatow ano, że zabrakło pie­
niędzy na płótno żaglowe.

Rada kobiet Dunkierki zatroskała się. Naj­
sprytniejsze zajrzały do podręczników  historji 
starożytnej i oto co znalazły: .O dy Kartaginę 
obiegli Rzymianie i zabrakło obrońcom  lin przy 
budow ie nowych okrętów  kobiety karfagińskie 
obcięły w łosy i oddały je do splatania lln.-

Nadobne Dunkierczanki w padły na kapitalny 
pom ysł. Na płótno żaglow e dla swojej floty 
oddały sw oje eleganckie .d e sso u s -  chlubę i du­
m ę każdej Francuzki. Szły w ięc do w arsztatów  
okrętowych cudne, jak  baśń  kom binacje jed­
w abne bisłe lub srebrzyste, które przedtem tak 
uroczo opinały dziew częce ciała. Szły cienkie, 
jak  bibułka koszulki sięgające od piersi do ko­
lan, majteczki z brabancką koronką, istne poe­
maty haftów i w stążeczek, kolorow e reformy 
i staniczki z gazy i woalu.

Cały św iat dowiedział się o bohaterstw ie 
obyw atelek Dunkierki, całe m iasto wyległo na 
ulice, by oglądać transporty dam skiej bielizny 
wiezione na autach do portu, mężczyźni m las­
kali, cm okali, otw ierali szeroko śiepla i m ru­
gali znacząco j na w idok lekkich, jak  obłoczki 
kombinacji.

.P a trzc ie , patrzcie oto co kobiety Dunkierki 
nosiły pod spodem . Tajem nica zdradzona — 
ale tajem nica była piękna- .

Zaś bohaterskie dziewczynki ubrały na się 
.d e s so u s - z  papieru w  miejsce jedwabiów 
i woalów.

Gdy flotylla żaglow ców  wyjechała na pełne 
m orze pcd rozwiniętymi żaglam i, na krążowniku 
.V ie P arisienne- kichnął przypadkiem  stary 
.w ilk  m orsk i- kapitan Lump. I stała się  rzecz 
straszna. W szystkie żagle od pędu powietrza 
podarły  się i zerwały z  m asztów  i całą chm urą 
poleciały n a  południe. Podobno zaleciały z wia- 
lrem  aż na w yspy Kanaryjskie, gdzie murzyni 
ucieszeni użyli ich jako przepasek dla osłony 
sw ych wstydliwych części ciaia i jako chuste­
czek do nosa, które w prow adziła tam  cywili­
zacje europejska.

Szlachetny czyn obywatelek Dunkierki nie 
udai się. żag low ce zostały unieruchom ione. Ale 
na  pam iątkę tego pośw ięcenia rząd francuski 
dał kobietom m iasta tego .przyw ilej papierowych 
m ajteczek- . Od tego czasu chodzą one istotnie 
w  papierowej bieliźnle m iast daw nych koronek 
i w stążek, podniecających mężów i kochanków

Mężowie zazdrośni są  z tego stanu  rzeczy 
podobno zadowoleni, bo ułatw ia im to kontrolę 
cnoty ich małżonek. Gdy intruz, gach przebrzydły 
sięga nie tam gdzie mu w olno .d e s so u s - drze 
się. W pada m ąz konsta tu je rozdarcie i krzyczy 
.zd rad a  I-

Toteż .c z e ść t-  obyw atelkom  Dunkierki, bo 
bohaterstw o ich okazało się  tem sam em  pom no­
żone w dwójnasób.

.D essous" z  papieru noszą one dale j...
Ale... czy to m ożliw e?
Może któryś z szanow nych czytelników w  imię 

praw dy uda się  do Dunkierki, uchyli rąbka 
dziewczęcej sukienki i opowie nam  co zobaczył-.

O p o w ieść  z  „T ysiąca  i jed n ej  
N ocy“

W roku 1924 społeczeństw o polskie ocknęło 
się i zm ądrzało.

.M y chcem y pohk ie j floty handlowe] i w o­
jennej 1 -  zaw ołali chórem wszyscy.

W arszaw a oszalała.

Rozwinięto w ściekła propagandę. Rząd sypnął 
groszem , naród uczynił to jeszcze obficiej. Naj­
znakom itsi inżynierowie zgłosili się darm o do 
robót portowych. M nóstwo paskarczuków  i obij* 
bruków  uderzyło się w  piersi i w stąpiło do 
m arynarki. Kobiety przebrane za m ajtków  bie­
gały po ulicach m iasta agitując za po lską flotą, 
i zbierając datki, które w kładało sfę im oso­
biście w  kieszonki pantalonów . Był to pom ysł 
genjalny i przyniósł niezm ierne sum y. Zbudo­
w ano w  błyskawicznem  tempie port w  Gdyni, 
przystań dla w ojennych okrętów , połączono 
P uck  kanałem  z W isłą, w ybudow ano 12 pan­
cerników, 24 krążowniki, 48 torpedowców i 96 
łodzi podwodnych.

.N iech żyje polskie m orze -  ryczał kraj 
cały i uczył się pływ ać i w iosłow ać i łazić po 
linach by w  razie w ojny w stąpić do m arynarki.

P o lska sta ła  się potężnem  m ocarstw em  i zdo­
była jedno z  pierw szych m iejsc w  rzędzie po­
tęg morskich...

Jak myślicie, czy to się  stało  napraw dę?

N iesły ch a n e .
Podobno w szyscy polscy i żydowscy szu­

lerzy ruletki zbojkotow ali kasyno gry w Sopo­
tach i pieniądze, które przegrywali stale w  ciągu 
letniego sezonu ofiarowali n a  skarb  państw a.

W z n io s ły  czy n .
M arynarze polskiej floty wojennej zawiązali 

.L igę  antyalkoholiczną" i przestali nadużyw ać 
napojów  wyskokowych.

B ra w o  „L iga N a r o d ó w  1“
Lłga Narodów uznaw szy w reszcie słuszne 

pretensje Polski do G dańska, wyciągnęła spraw ę 
tę raz jeszcze na forum obrad m iędzynarodo­
wych i przyznała to piękne m iasto państw u 
polskiem u. S tęsknione Szw aby z radością po­
witały w kraczające w ojsko polskie...

G dzie s ię  p o d zia li?
Z polskich uzdrojow isk .i m iejscow ości ką­

pielowych zniknęli zupełnie i nagle wszyscy 
kuracjusze pochodzenia m ojżeszowego.

Co s 'ę  s ta ło?
Gdzie się podziało ow e dziesięć razy jpo 

dziesięć tysięcy m ężów  spraw iedliw ych? Gdzie 
ow e stada czarnow łosych, półnag 'ch  Ruchli 
i Salom ei !rzym a|ące się za ręce i z głośnym 
krzykiem  rozchlapujące w odę na pięć kilom e­
trów  dookoła? Gdzie owe falangi młodzieńczych, 
opalonych M achabeuszów ostrożnie w sadzają­
cych do zimnej wody duzy palec u lewej nogi a po­
tem z rozdzierającym  w rzaskiem  bohaterstw a rzu­
cających się .p ływ ać na fa le ? -

M akuszyński przyjechał nad morze, ujął 
pióro w  rękę następnie zdum iał się i zemdlał.

K uracjusze polscy w szyscy pomieścili się 
wygodnie i w szyscy znaleźli m ieszkania. W oda 
m orska stało  się  mniej m ętna i mniej wonie-, 
jąca...

Gdzie oni?
A wiecie co się  stało.
Umówili się  w szyscy naraz, zbuntowali się 

pojechali do Palestyny na plażę. Tam roz­
w iesili sw e m anatki na m urach starego Jeruza­
lem, tam  kąpią się w esoło w  sródziem nem  
morzu, jak  w  biblijnej sadzaw ce Betsaidy.

Podobno nie m ają zam iaru powrócić...

o o

W moim pokoju trzeba dać now e tapety.
Wołam .tap ec ia rza - , pokazuję co i jak -  

a  ten przysyła mi sw ojego robotnika, młodego, 
sym oatycznego chłopca.

Chłopiec pozdzierał stare tapety, a na ich 
m iejsce -  jak zw ykle -  naklela najpierw  stare 
gazety. Nakleja i naklela bez końca. Zniecierpli­
w iony krzyczę na niego.

-  Parne, robi pan od rana, a  tu już wieczór... 
Kiedyż pan to w  eszcie skończy?

— P roszę pana — odpow iada mi ten drań 
spokojnie -  kończę w łaśn ie 48 rozdział powieści.



Flirt nad morzem.
N a p la ży .

P a n i  w  kostiumie kąpielowym wygrzewa 
się  na słońcu. Obok tuż nad brzegiem dzieciaki 
budują pałac z piasku. Pan, również w  kąpie 
lowym stroju przechodzi zamyślony.

P a n :  (włazi piętą w  pałac z piasku) Ohl
D z i e c i :  Aza!
P a n :  (zw racając się do pani żywo i z za­

kłopotaniem ): Najserdeczniej przepraszam , że 
popsułem  p ni dzieciakom zabawkę... doprawdy 
nieumyślnie.

P a n i :  (n'edbgle) Ależ to nie moje dzieci...
P a n :  A... w  takim razie...
P a n i :  (orzewracając się leniwie na drugi 

bok): Czyż wyglądam na m atkę tylu 1 tak  du­
żych dzieci.

P a n :  Ależ nie, w cale nie naw etl A zresztą... 
nie przypatrzyłem się pani.

P  a n i ( m ^si się zlekka na rączce i zw raca 
doń iw arz i)-  No?

P a n  (u*mi?cha się promienni?) No wie pani! 
Coś podobnego, jakiż ta jestem ślepy. Chyba 
rm ie  wzrok myli. Przecież pani 
jest siedm nastole nią dziewczynką.

P a n i  (okrywając się nieco p łasz­
czem) P r /e ^ d a ,  przesadal N estety 
już po dw udzieste ... Ale... oh, pa­
nie co za szkaradny rooakll

P a n  (bohatersko) Gdzie?
P a n i .  Tu kolo m n.e w  piasku 

koto nogi! Boję się ruszyć by nie 
w lazł na mnie!

P a n .  Zaraz, zaraz go złapię 1 
(przyklęka i szuka robaka koto jej 
kolan) O, jest, rzucam  go precz, 
daleko 1

P a n i .  Pan iest bardzo dobry.
Pan się narażał dla mnie.

P a n  (skromnie). Ależ to głup­
stwo...

P a n i .  O niel mógł pana uką­
sić... A może już ukąsił. Niech pan 
pokaże...

P a n  (zmieszany). Co mam  po­
kazać?

P a n i  (lekko urażona). Narazie 
tylko palec...

(milczą oboje)
P a n  (nieśmiało, ciągle k 'ęcząc).

Pani się gniew a?
P a n i .  Et, aż tak źle nie jest.
P a n .  Ja przeproszę.
P a n i .  Pozwalam.
(Pan całuje panią w  rączkę).
P a n .  jakie pani m a cudne ręce!,.
P a n i .  Oh, panie -  (chowa ręce 

pod p łaszcz)
P a n  (odsłania jej ręce, rozsu­

wając płaszcz). N apraw dę boskie 
ręcel Chciałbym je m alowaćI!

P a n i  (filuternie). Tylko ręce?...
P a n  (z zapałem). W szystko!..
P a n i .  P an m aluje?
P a n .  Nawet dobrze...
P a n i .  No to już l Musi pan mnie „zrobić" 

w  tym kostjumie...
P a n .  Ale gdzie? ale ja k ?
P a n i .  U mnie. Mieszkam prywatnie u zna­

jomych... Ale a  propos obrazów, popatrz pan, 
jak  cudne jest teraz morze.

P a n .  Zachód słońca stę zbliża.
P a n i .  A t am co ?
P a n .  G dzie?
P a n i .  Przysuń się pan bliżej i patrz za 

kierunkiem mego palca. O fam na horyzoncie...
(Pan przysuw a się bardzo blisko)

P a n .  Nie widzę... ah... tak istotnie, okręt 
się  zbliża.

P a n i .  Pan dotknął moich p leców ?!
P a n .  Ależ broń Bożel
P a n i .  No, to znowu nie byłoby nic tak 

strasznego, ale przestraszyłam  się... Oh, słabo mi!
P a n  (podlrzymuje ją). No nic, spokojnie, 

droga pani...
P a n i .  Powoli przychodzę do siebie. Chodźmy 

na  molo tam jest wiatr, ochłonę nieco.
P  a  n. I będziemy podziwiać morze.

(idą) .

II.

N a m olo.
P a n i .  Ach, Jak tu przyjemnie.
P a n .  Czy pani nie za chłodno. Wiafr trochę 

dmucha...
P a n i .  Mam przecież płaszcz i to ciepły. 

Ale pan, biedaku, pan marznie, pan jest ledwie 
że ubrany. Stań pan tu koło mnie i okryj się 
kawałkiem  mego płaszcza. Nikt nie widzi.

P a n .  Oh, dziękuję pani...
P a n i .  P an  m a gorącą skórę. Pan musi 

mieć temperament... Ale, ale widzi pan tu na 
lewo. Rybak w  lodzi.

P a n .  Może przejedziem y się.
P a n i .  Bardzo chętnie.

(Łódź podpływa — wsiedli).

III.

W  łodzi.
P a n .  Pani w iosłuje?
P a n i .  Bardzo słabo...

Turniej Rugby

Miss E dyta :  Hurra, jest piłka, w reszcie do­
stałam  ja w  rękę.

Miss Dora: (przewrócona), ja też dostałam , 
ale... w  nogę i w  żołądek.

P a n .  A pływać...
P a n i .  Także nie najlepiej.
P a n .  E, to pani nic nie potrafi.
P a n i  (kokieteryjnie). Może coś jednak? 
P a n .  Co naprzyktad?
P a n i  (z uśmiechem). Kochać 
P a n  (stłumionym głosem.) A bardzo? 
P a n i .  Na śm ierć i na życiel 
P a n .  Ho, h o ., chciałbym to widzieć...
P a n i  (milczy)...
P a n .  Jesteśmy niedaleko brzegu. Możnaby 

popłynąć.
P a n i .  Płyńmy.
P a n .  A nie utonie p a n i?
P a n i .  Z panem  -  ni?.

IV.
W  m orzu.

(skaczą do wody)
P a n  (płynąc). Cudownie, jak  Himfa.
P a n i  (płynąc). A pan jak  Tryion.

P a n .  ja jestem  tylko człowiek,
P a n i .  A w ięc nimfa cię wabi. 

mnie, do mnie... Goń i
P a n  (słynie za nią) już cię maml
P a n i  (wyślizguje się z jego objęć ze 

chem). Ha, ha, ha! A jednak uciekłam.
P a n .  O, tu już dno i piasek. Nie 

płynąć.
P a n i .  Wie pan, pan jest bardzo miły w 

wodzie.
P  a n (z przekonaniem). Na lądzie także...
P a n i  (śmieje się). Oho, m uszę spróbować. 

Ale panie złoty, pan mnie objął ręką. To nie 
wypada.

P a n .  Pom agam  pani brnąć przez lalę. To 
męczące.

P a n i .  Oh, jaki troskliwy. Jeżeli tak, to w y ­
nieś mnie pan na rękach z wody, jak  omdlałą 
Nereidę. To będzie bardzo przyjemne.

P a n  (ogląda się).
P a n i  S ońce zaszło, już pusto dokoła.
P a n  ( hwyta ją na ręce i niesie)
P a n i  (szarp e się). Puśćl żartow ałam  tylko.
P a n .  Nie puszczę. Wziąłem to serio.

P a n i .  Pan używa przemocy.
P a n  (wynosi ją na brzeg i składa 

na piasku).

V. /
O zm roku.

P a n i .  Ś :icmnia się.
P a n .  Trzeba wracać. Ale niech 

pani odpocznie.
P a n i .  O tak  jestem zmęezona... 

(<ładzie się na w znak i oddycha).
P a n  (su d a  obok niej). B udsc- 

iw ol Okryję dziewczynkę płaszczem 
P a n i .  Nie. Nie trzeba. Przecież 

tak ładniej.
P a n .  O tak. Cudna jesteś pani. 
P a n i .  Podobam  się...
P a n .  Ohl
P a n i  (po chwili nerwowo). 

Ściem nia się...
P a n .  Pani drży z zimna. Pro­

szę się przytulić do mnie.
P a n i .  O jaki pan ciepły. Czy 

i usta ma pan ciepie? (dotyka ust 
jego palcem).

P a n .  Gorące.
P a n i .  I moje także...
P a n .  Idź płomieniu do płomie­

nia...
P a n i .  No, więc całuj, całuj 

wreszcie...
(Szalony pocałunek i paraw an 

zasuw a się).

Tego już za wiele.
Do szadchena przychodzi Dr. 

Pipeles.
-  Ma pan co dla m nie panie 

Hosenkraut?
-  Oj -  pow iada Hosenkraut -  ja  mam 

dla^pana doktora, coś całkiem specjalnego, ra 
ryfna panna piękna i młoda, i m a 10.000 do­
larów , ali...

-  Ale c o ?  pyta niecierpliwie Dr. P ipeles.
-  Ale ona nie jest całkiem  m ądra.
-  A więc g ę ś?  — pyta Dr. P ipeles — to 

nie szkodzi, gęś lo naw et dobra parija, ale 
10.000 dolarów  m ów ?

-  Ma -  odpow iada H osenkraut -  ale jest 
jeszcze jeden malv błąd...

-  No, no, co takiego?
-  Una ma... una ma... w idzi pan doktór... 

teraz froszki... w  inszym... pan rozumie... w  ta­
kim stanie...

-  O pardon -  w ota Dr. P ipeles -  gęś 
niech będzie gęś, ale nadziew ana gęś to już 
nie dla mnie.

H m ..
Pokojówka (do pana). Czy mam  to powiedzieć 

pani. co ś mi pan teraz pow iedział?
P a n : Ależ kochanie, ja jej już to mówiłem 

przed dziesięciu lały.



infinitum
(nieporozumienie)

ąd idziesz? 
ó kina. 
o g rs ją?

„Quo vadis".
Co to znaczy?
„Dokąd idziesz?"

-  Ty mnie nie pytaj, tylko m ów dokąd 
ie sz ll!
-  No, do kina!
-  Ale, co grają, do d jab la? !
-  „Ono vadis, psiakrew  1
-  A co to znaczy, do stu piorunówl
-  „Dokąd idziesz? 1“
-  Słuchał, jak ty mi nie odpowiesz, to cie­

bie sz lak  trafi.
„ I oto dwaj przyjaciele biją się po twarzach.

Z teatrów krakowskich.
-  Jaka jest różnica między „Lampką Oliwną" 

Zagadłow irza, a panem P iekarskim ?
-  W „Lampce Oliwne!" przychodzą na sce­

nę, aż 1rzv św iątki, *a do pana P iekarskiego 
przychodzi w ciąż jeden... świątek.

* *
*

-  Kto po raz pierwszy zrobił w arjata z po­
licji państw owej.
'  -  P an  Piekarski.

-  D laczego?
-  Bo dotąd aktorów., zalanych w iodła 23 

nos policja na kom isariat, a teraz aktorzy wodzą 
za nos policję na błoniśch w ‘Kościuszce pod 
Racław icam i.

Płaszcz kąp ielow y.

On mówi:

Twój płaszcz kąpielow y szczęśliwszy jest 
odemnie. Codzień rano gdy w staniesz z ciepłego 
łóżeczka, on ciebie otula najpierw śzą pieszczotą. 
Ubierasz się, biegniesz na pl?żę, on przewieszony 
giętko przez twoje ram ię spoczyw a niedbale 
i m arzy o chwili, kiedy znow u cię weźmie 
w miłosne objęcia

Idziesz do zacisznej kabiny, gdzie jak mówisz 
niem a nikogo prócz ciebie. Nieprawda on jest 
z  tobą.

Rozbierasz się przy nim. Nie w stydzisz się 
wcale.

On widzi jak powoli obnażasz sw oje wdzięki.*.
On widzi, jak naga i biała w yprężasz się 

i z  rozkoszą poddajesz pierś podmuchom wiatru.
jak w ciągasz na uda i biodra i ram iona 

strój kąpielowy cienki i przylegający do twego 
cudnego ciała.

A potem jedwabny, miękki i pieszczotliwy 
okrvwa tw oje barki i plecy i razem  z  tobą frunie 
na plażę.

Biegniesz do wody i zanurzasz się w  chło­
dne, szum iące fale On czeka na ciebie, rzucony 
w  kłębek na wybrzeżu. Kąpiesz się, nurkujesz 
1 pływasz, z radosnym  krzykiem rzucasz się, 
jak srebrna ryba w nurt zielony, nas iąkasz  słoną 
krasą morza i ociekająca wodą, w esoła, z przy­
lepionymi do czoła i skroni lokam i czarnej 
czupryny wybiegasz z  powrotem na gorący, 
rozgrzany p ‘asek wybrzeża...

I znów  on, płaszcz kąpielowy otula twoje 
członki. 1 czu|e j?k  dyszy twoja pierś w ezbrana 
uniesieniem  kąpieli, j«k krew  pulsuje i burzy 
się w  tobie pod skórą, jak serce twoje bije 
prędko i m ocno przyspieszone ruchem w śród 
ciężkich bcrykań z falą...

On posiada ciebie, on odczuw a fo i raduje 
s ’ę tern wszystkiem , a  ja pani?..."

Ona namyśla się długo:

-  Panie, zazdrościsz jemu, tem u kaw ałkow i 
nieczułej maferji. Aby przekonać cię, że możesz 
być stokroć od niego szczęśliwszym , proszę, 
przyjdź dziś w ieczór do mnie... Czy chcesz?

O n:
—  O p an i|

Kurtyna spada

Di plaży w Palestynie.
lz a k  (s'nobrody patrjecharcha)
M alka  (jego iłusła żona)
Ruchla  (orzepiękna piękność izraelska) 
N afła li ( e i  krzywonogi narzeczony)
5  bachorków  (1, 11, Iii, IV, V-ty)
Chór K rzyw ych Nosów.

SCENA 1.
W nam iocie przed kąpielą.

I z a a k .  Dzieci moji, azali w szystko już go­
towe...

M a l k a .  Przygofowione, mój Izaak.
R u c h  i a. Aj, gdzie m oje sp jd n ie  kąpielowe 

ja  sze ni mogę kąpać! Marne -  ty szukaj moje 
majtki.

M a l k a .  Niech Naflali szuka majtki -  on 
jest twój narzeczony.

R u c h l a .  Moje marne, i to sze nazyw a przy­
zw oitością?  Ty jem u każesz robić takie zajen 
c ie?  Ty jem u każesz sze zajm ow ać koło moich 
majtek. ]a jestem tem u stanow czo sprzeci­
w iona — on nie m oże brać do ręki taki dam ski 
kaw ałek.

M a ł k a .  Dlaczego nie m oże? On sze wcale 
od lego nie powala. Przecie to jest w yprane 
w  morzu.

N a f t a l i .  Sza, kochane marne. Niech marne 
nie robi taki gulasz w  tym domu. Idźmy nad 
wode...

I z a a k .  On m a racje. Ustawcie sze w  po­
rządku. P roszę postępow ać za moim grzbietem , 

(wyruszają z namiotu)
5 b a c h o r k ó w  (chórem). Ein, zwei, dreil 

W szystkie żydki kimno hajli!

SCENA II.

W kąpieli.

R u c h l a .  Naftali, ty mie nie chlapaj...
N a f t  a l f .  (klaskając z wdziękiem o wodę) 

Oj Ruchla, ty nie jesteś żaden pływak, ty nie 
um iesz sze zachow yw ać w  morzu. W morzu 
sze m usi zam oczyć całkiem razem z brzuchem  
i „kepełe".

R u c h l a .  Ty nie bądź taki puryc. Ty sze 
kąpaj do mnie tyłem, ja  wcale nie chce widzieć 
twoje m ęskie formalności.

M a ł k a .  Ruchlo, Ruchla! Ty bądź skrom ne 
panienkel Ty jemu nie patrz w  to m iejsce z ta- 
kiem  zainteresow aniem . Cale tow arzystw o się 
ogląda za tobą...

R u c h l a .  M arre, to jest fałszywe posądze­
nie. ja wcale nie patrzę jemu w żadne brzydkie 
miejsce, ja jem u patrzę pomiędzy nogi na k ra ­
jobraz morskł, bo on jest wyższy i zasłan ia mi 
cały „strand- .

N a f t a l i .  Co jest b rzydkie? jakie brzydkie? 
]a cl pokaże, czy ja mam  brzydkie miejsce. Ty 
sobie nie rób żarty z  moje m ęskie wdzięki. ]a 
z tobą zrywam, ja gwizdam  na takie narzeczone..

M a  ł k a .  Ty jej nic nie pokazuj, mój zię­
ciu -  i wy nie zrywajcie w e w odzie w  czasie 
kąpieli. To nie jest zdrowo. To psuje krew 
i św ieże powietrze.

I z a a k  (ze wzruszeniem)
0  Palestyna 1 Palesfynal Ty jestesz bardzo 

pięknym krajem... Dzieci moje, jesteszm y w  P a­
lestynie, co za szczęście t co za zaszczyt.

N a f t  a l f .  laki mi zaszczyt. To jest obrzyd­
liwe prowincje, ja  wole być w  „Poland" i m iesz 
kać sobi na Kazimierzu.

R u c h l a .  A ja tyż w ole sze kąpać w  „Co- 
po t“, tam  jest o w iele przyjemniej, tam  sze w i­
dzi kulturalne cywilizacje -  a  co ja tu widzę, 
te pare rozebrane Żydki. Tate, ja  czebie proszę. 
My w racajm y do polskie ziemie.

I z a a k .  Dzieci, niedobre dzieciI jesteście na 
ziemi biblijne], na ziemi Salom ona, na ziemi 
wszystkich proroków, ile ich tylko było.

R u c h l a .  Ale tu nim a ani „kaffee", ani mu­
zyka w oiskow a, ani żadne inteligentne zabawę.

N a f t a l i .  Tu nie m ożna zrobić żadne inte­
res, tu nim a ani Jednego goja, co go można 
wykiwać. Tu są  sam e Żydy, co m ają dobry nos 
i znają sze na interesie.

M a l k a .  Wy sze kąpajcie nie zaczepiając 
o politykę...

1 b a  c h o r e k. Marne,
II. b a  c h ó r e k .  Aj w aj -  on mie pomoczył 

kolano...
III. b a c h o r e k .  Marne — Srulek zrobił do 

wode...
IV. b a c h o r e k .  Ty szajgec ty mie nie psuj 

moje kupki z piasku.
V. b a c h o r e k .  Ty m yszigene! Oddaj ml 

moje m uszelkę.
M a ł k a .  Sza kinderl W us is dues?! Zacho­

wajcie sze inteligentnie. M arsz do wode...
5 b a c h o r k ó w .  Marne, wode jest zimne, 

nie chcem y iść do wode, marne złote, m am el

C h ó r  K r z y w y c h  N o s ó w .  O P olsko  
Polsko Ziemie Obiecane 1 My już chcem y do 
Ciebie powrócić... A so jlll

SCENA III.
Na okręcie.

I z a a k .  Powrót do ojczyznę!
M a l k a .  Izaak, kochany Izaak, to był zu­

pełnie niepotrzebny w ydatek ta podróż do Zie­
mie Święte.

I z a a k .  Co ja mogę na fo poradzić. Ja mi- 
szlał, że tam będzie lepiej.

M a ł k a .  Czekaj, ja pani Rosenbaum owej 
w Krakowie poradzę, niech jedzie. Niech on 
tyż w padnie w  ten głupi wic, dlaczego tylko 
my m am y w padać?

R u c h l a .  Drogi Naftali, chodź na balustradę, 
ja  chce sze pogapić na Oceanek.

N a f t a l i .  Nie idź nad balustradę, bo rekin 
może wyskoczyć z w oae. On połyka ludzkie 
mięso.

R u c h l a .  Ty sze nie bój. Ty byś jem u nie 
smakował...

N a f t a l i .  Ty sze nie chwal z twoje ciało. 
Ty mi sze w cale nie podobasz.

R u c h l a .  ]a sze zato podobam  do fen ka­
pitan okrętowy. On fu dzisiaj rano stanął 
w  okienku kajutki i on robit mi znaczące pro­
pozycje.

M a ł k a .  ja tobie dam  zarazi Co ty pow iesz 
za św iństw o?

R u c h l a .  On na mnie kiw ał palcem  i m ru­
gał z lewem okiem. ]a wiem co fo znaczył On 
jest przystojny mężczyzna...

M a ł k a .  Ty milcz Ruchla... ]a sze pocze- 
buje pokrywać za  ciebie rumieńcem . Ty jesteś 
„& kokota" I

R u c h l a .  Nie praw dę!II
N a f t a l i .  Marne, daj ty jej spokój 1 Ona sze 

pop raw i.. To jest grunt, co w racam y do rodzin­
nego kraju z  te] nieprzyjemnej Palestyny.

C h ó r  K r z y w y c h  N o s ó w .  Otoś nas wy­
w iódł Panie z Ziemi jedne] do Ziemi Drugiej, 
Pilnuj Panie, abyśm y nie potonęli na tym wiel­
kim Oceanie...

5 b a c h o r k ó w .  W iwajt Krakaul W iwajt 
D ieilow skagasse .



Źle s?y dobrze?
Spotyka s '?  dwu Żydków.
-  jak  tobie idzie?
-  Po starem u. Mam sklepik w  Kopyczyńce 

sprzedaj? wiktuały, delikatesy i inne kleinigkeily 
i czasem  coś zarobi? na ten interes.

-  No to bardzo dobrze...
-  Ny, to wcale nie jest dobrze, bo po dru­

giej stronie na tyj ulicy jest kooperatyw a, co 
mi robi wielkie konkurencje...

“  O, to bardzo źle.
-  Ee, to wcale nie jest źle, bo wszystkie 

Źydki kuoują tylko u mnie.
-  No... to j^si bardzo dobrze...
-  Tak bardzo dobrze to to  wcple nie jest -  

bo w  Kopyczyńce jest wi?cej katolików, jak 
Żydów.

-  Hm, fo źle...
-  W cale nie tak źle, bo tam jest w  oko­

lice bogaty hrzbia, to un wszystko kupuje u mnie.
-  O, to bardzo dobrze.
-  Ny, nie jest tak dobrze, bo un mi r o - , 

m ansuje z moje żone Rebeke.
-  Oj, to bardzo źle,
-  Bardzo źle nie jest — bo jego żona, to 

znow u „chodzi" do mnie. .
-  No to co pan chce, to bardzo dobrze.
-  W cale nie dobrze, bo ja jemu robie sa 

mych m ałych hrabiów, a  on mi robi tylko bidne, 
koślaw e źydkf.

To jest żaden interes, to jest bardzo źle..

Między sługami.
K asia: 1 co M arysiu, jeszcze nie m asz 

m iejsca ?
M arvsia: Nie, nie m og? dostać.
K asia :  A z gazet.
M arysia: A gdzieżbym ja m ogła?
K asia :  Czemu ni e?
M arysia : Bo tam stoji, że poszukuje si? służby 

cbojej płci, a ja przecież m sm  tylko jedna płeć.

O - O

Polska marynarka wojenna,
(P ro jek t m a łe g o  S ta s ia ). 1 -

M««ly, a  roztroony S taś słysząc, że Polska 
posiada bardzo słabą flot? w ojenną i że w  razie 
wojny nie jest w  stani? obronić swoich wy­
brzeży — zastanow ił sie, stuknął palcem w  czoło 
i napisał list nast?puiący:

Kochany mói, złoty Prezydencie Rzeczy­
pospolitej polaków 1 Nie gniewał si? , tylko po­
słuchaj i przeczytali W szystkie ciocie i w«zyscy 
wujciowie m ów ią o tem, że Polska na«za u le 
ma m arynarki służącej do wojny. Zróbmie 
adm iralkiem  , a ja ci dopoMog?.

A m ianow icie: żebv flota polska sie powien- 
kszyła, trzeba przedeW szystkiem iść do sklepu 
i kupić takich majtków, co są na wysławię. P o ­
tem trzeba przyjść z policlanfem i zabrać naszej 
praczce balj?, co pierze bieiizne i w szystkim  
praczkom w calyj Polsce także. Taka balja sie 
doskonale trzyma na wodzie i może zastom pić 
pancernik. Gdyby balja nie chciała plynonć tam 
gdzie chce kapitan okrentu nalerzy poprosić szczu­
paka albo innego delfina, rzeby sie  pozwolił 
pszyw iązać za ogon i bendzie ją ciągnąć. Do 
każdyj baljl w sadzić jednego albo dwuch czło- 
wiekuf z karabinem  maszynerjowym , rzeby strze­
lali. Na innych znow u postaw ić' gościa z wiel 
kim miechem, niech dm ucha, lak  taki miech 
dmuchnie to sie  zrobi w iater okropny i morze 
sie wzbuży i flota niepszyjaCielska sie ulopi

Aby pow ienkszyć liczbę lodzi podwodnych 
trzeba w ziońć takie wielkie skrzynie, albo w a­
gony kolejow e albo takie wczy, co m a Ropski 
i Ska i obkleić le gumą, albo płaszczem  nie­
przem akalnym  żeby nie przemokły. Potem je 
w puścić do wody, arzeby poszły nadól to w rzu­
cić do środka kam ieni, arzeby zaś  sie  trzymały 
a nie poleciały aż na dno, lo niech w iszą na 
sznurze przywiązanym do tratwy, co bendzie 
pływać po morzu.

Aby z a ś  do tylu okrentuf, łodzi podwodnych 
i innych kawalkuf pływajoncych nie zabrakło 
m arynarzy to trzeba złapać wszystkich próżnu­
jących (egomościuf, wszystkich złych ludzi (ta­
kich jak mól pan nauczycie'), wszystkich zło­

dzieju! i paskarzuf i ubrać ich z 
strzelać t obchodzić si? z okrenf 
gotowe. Niech tylko - ja  bende a 
ja ich już nauczę. A wienc koch 
ciku, zrób sie m ondry i odpisz, co i 
cam  sie  pamienci

kochajoncy

o o  

Pomysłowy.
Krakowski fiakier do gościa.

-  Panie, niech pan siada, niech sie pa 
nic nie bo’. Zajedziemy orendzej, jak t a r t y  
razem , com to pana spóźnił na kolej. Mówię 
panu, kupiłem m ^ o r  od aufom obru i w staw i­
łem do powozu... T .ra z  pojedziemy fajn.

■ ■ ■

Nurek i hrabina.
W pierw szorz?diym  hotelu w  Sopotach sen- 

zacja. Hrabina X , klóra żyła sam otnie i nie 
w idywalś si? absolutnie z nikim znalaz a si? 
w  błogosławionym sianie. W ypadek mógł si? 
przytrafić tylko w  kąpieli, ale p. hrabina kąpała 
sie w  osobnym, specjalnym  przedziale daleko 
od innych kąpiących si? -  a towarzyszyła jej 
zaw sze służąca. P lotkarze i cickawsby nie w ie­
dzieli co o tem sądzić, na kogo m a paść.podej- 
rzenie.

Dopiero p  ̂ pewnym czasie dowiedziano si?, 
że pan Y. m ieszkający w  tym sam ym  hotelu 
jest doskonałym  nurkiem i potrafi przebywać 
pół godziny pod wodą.

Kto w in ien? Nikt inny, chyba on...

W yjątek z  teatralnego kontraktu.
...A gd^by aktor w  czasie trw ania kontraktu 

umarł, przysługuje dyrektorowi praw o sprzedać 
jego trupa Zakładowi anatomicznemu.

Naiwna groźba.
W dowiec, ojciec licznej rodziny, postanow ił 

ożenić si? poraź drugi. S tarsze dzieci starają 
si? odw ieść go od tego zam iaru. Ale darem nie. 
W dowiec obstaje przy sw ojem  i zapow iada dzie­
ciom, że za ośm  dni odbedzie si?  jego ślub. 
Najm łodszy pięcioletni synek, który dotąd nie 
odzywał si?  wcale, zabiera teraz głos:

— No tatusiu, m asz szcz?icie, że m am usia 
nie żyje, onaby ci za lo w esele spraw iła lanie.

C zem u ?
Radca sądowy (uwalniając wi?źnia). No spo­

dziewam  si?, że dość m acie tego, poprawcie 
si? i już si? nie zobaczymy.

Więzień (zdziwiony). Oho, czy pan radca 
idzie już na em erytur??

■ ■ ■

W illeg ia tu ra .
A.: Gdzie pan jedzie tego roku, panfe K ohn?
K ohn:  ja jzd? do Baden-Banden. A p an ?
A.: Ja jad? do Skole-Skole.

o  o  o

L ogika.
Pani (do pokojów ki): Kasiu, mój m ąż ciebie 

wczoraj całow ał -  ja  w iem  o tem, i zwracam  
Ci uwag?, że gdyby mi si? to wydarzyło jeszcze 
raz, to natychm iast ci? oddal?.

Pokojówka: Dlaczego m nie?  Przecież pan 
m nie całow ał, a  nie ja jego.

O stry.
P an X odnajm uje ze sw ego m ieszkania po­

kój kaw alerski m łodem u prawnikowi. Onegdaj 
w raca p. X do domu i zastaje sw oją żon? w  to­
w arzystw ie sublokatora w  tak drastycznych 
uściskach, że aż si? sam  zarum ienił i pow iada 
w  złości:

-  Panie, dziś jest piaty, ja na takie żarty 
u siebie w  domu nie pozw alam  dłużej, a naj­
dalej na pierw szego m asz si? pan wyprowadzić.

P rzygody panny L iii 
na okręcie.

P anna Liii podróżuje okr?tem 
pograz pierwszy i odważnie wtezi 

jlna gniazdo bocianie]

Panna Liii je obiad, ale coś ją 
mdii i wierci...

Morska choroba

P rzed  p o to p e m  i p o  
p o to p ie .

Kąpiel w raju...

Żona Faraona w basenie...

I.eda z  łabędziem.



anin okazowych 
zemplarzy.

dzisiejszym, nasza stacja radjofele- 
na gmachu redakcyjnym  zdum iała się 

nie otrzym awszy następujące radjolele-

Angl]a.

Do Szan. Redakcji „Bociana“.

AU rightj O rzym aw szy okazowy numer Wa- 
ego pism a przeczvt>łem go p<ęć razv raz d o  
zu od początku do końca, uśm iałem  sie tak 

bardzo, j^k tytko pozwoliła mi etvkieta naszego 
dworu, poczem udałem sie do parlam entu gdzie 
wstrzym awszy obrady, przeczytałem je tak Izbie 
Lordów, jzk i Izbie Posłów. P .sm o W asze wzbu­
d z ić  tak ogólny zachwyt, że w brew  przysło- 
wio.-ej anglosaskiei flegmie obie fzby pomie­
szaw szy sie razem puściły s ę  w  tany. Podobno 
posłowie śmiali s e  ieszcze Drzez trzy dni i trzy 
noce, tak, że obrady zostały uniemożliwione. 
M c Donald zabrał egzem plarz do Cheq iers na 
konferencje z Heriotem, twierdząc, że rozoawieni 
nim obaj dyplomaci dojdą prędzej do porozu­
mienia i ugody.

Proszę o następne egzemplarze.
Edward  

król angielski.

F ran c ja .
D o Szan. Redakcji „Bociana".
B a w ó ł  moi panow ie brawo 1 

Bon jour m essieu rsl jestem  nie­
zwykle zadowolony, źe przysło- 
wione pokrewieństwo Francuskiego 
i Polskiego Narodu potwierdziło 
sie raz jeszcze. Tak moi panowie.
Jak św iat św iatem  zaw sze humor 
polski był, jest i bedzie najlepszy.
Redakfo zy naszy* h pism hurr o- 
rystycznych „L? vie Parisienne",
„Le sourire“ i „La cri de Paris", 
składają Wam przezem nie naj­
żywsze gratulacje. A co, moi pa­
nowie 1? Daliśmy im bobu, tjm  
wszystkim  Anglikom, Germanom 
i Amerykanom. P recz z humorem 
niemieckim » anglosask im i Polska 
niech żyje II A propos I Chodzą tu 
słuchy, źe redakcja „Bociana" po­
siada receptę na rozm nażanie się 
ludności. Poniew aż kraj nasz dot­
knięty jest depooulacją -  prosimy 
o łaskaw e nadesłanie nam tego 
środka. Piacim y każdą cenę.

Serdeczny uścisk  dłoni
Herrioł 

Prezydent Ministrów.

W łochy.
Do Szan. R edakcji „Bociana
Buon giorno Signore! Gruss aus 

Italia 1 Carte postale Roma-Neapo 1- Venezia et 
\\7łCr^"’ os*ro »Bociano“ w spaniało tygodnikol 
Włosi m ają wybuchowy temperam ent 1 „Bocian" 
krąży po kraju w  tysiącach odpisów. W Wenecji 
wywróciło s 'ę  wiele gondoli z pasażeram i* bo 
kanałarze-w ioślarze czytali zbyt gorliwie „Bo­
ciana". Moi faszyści zrobili bunt i zażądali do 
żołdu jako dodatku prenum eraty W aszego pisma...

Buone noife
Mussolini.

Niem cy,
D o Szan. Redakcji „Bociana„.

Nieder mit „Lusfige B 'afler“ l Nieder mit 
„Fliegende Blafter". Nieder mit alłen glupien, 
idjofycznem pismem hum oristycznem  Deutsch- 
lan d sl Hoch „Bocfan". Meine H erenl D ass isf 
wyśm ienite! Heil dłr im Siegeskranz mein lieber 
.B ocian". W7 Berlin ist h grojsser jubel. P osła­
liśmy egzem plarz naszem u kochanem u Wilu- 
siowi — aby się pocieszył w  niedoli.. Wydzier­
żaw cie nam eksport W aszego pism a zagranicę, 
a  my z dochodów  zapłacim y reparacje i odzys­
kam y Zagłęb e Ruhry.

Zum W iedersehen Prezydent Rzeszy.

A m eryka.

DO Szan. Redakcji „Boc&na“.

H iol h ip l H u rraa aa lll W ashinghfon -  New 
jork-Filadelphia Chicago 111 W szystkie Zjedno­
czone Słany Ameryki Północnej, razem z  Alaską 
pozdrawiają W as. Prze ylajcie jak  najwięcej 
„Bociana". To jest „bussiness". To Się będzie 
tłum aczyć na w szystkie języki św iata. Na w szyst­
kich .d rapaczach  chm ur" wywiesimy reklamy. 
San Francisko jack T eksas, Nic Carter, Buffa- 
lo b illlil 100000 autom obilów papy Forda jeździ 
po kra |u  2  okazowymi egzem plarzami. Covboye 
czytają na koniach, posługacze w e w im ach, 
pasażerowie w  kajutach i aeroplanach, marynarze 
na gniazdach bocianich. Eskimosi na Alasce 
cz k a ją  już „Bociana". Jack London zakupił 
1 000 egzemplarzy. Związek Amerykańskich 
Miliarderów za’ożył trust w  celu przystąpienia 
z Wam< od spó*ki. Wczoraj odjechał z New Jorku 
transport „Bociana" do Brazylii, Argentyny, 
Meks k j , jam a ki, Panam y i do Gujany. Hip-hip, 
h u ra l Viwat „Bocian", w Kordylierach.. Bocian", 
w  pam pasach, .B ocian" w  indyjskich prerjach,..

S e .vus!

Prezident „United Staates o t Aamericą*.

Zadum ana.

\  t .

Słońce praży, fe s t cisza. W  wygodnym leżaku 
odpoczywam leniwa po znoju spacerów.
Rano okręt mię miękko huśtał ja k  w hamaku  
i wiodłam flir t z  najm ilszym  z  jego pasażerów.
Kąpałam się godzinę w pieszczotliwej fa ii 
rzeźwa, zdrowa, nasiąkła je j  wilgocią słoną.. 
Teraz słucham, ja k  śpiewa Ocean w oddali 
i  słońce mnie całuje pieszczotą szaloną.

P ija m  morską pleśnią kołysań i  szumów  
w półsenna z  przym rużonym  do wpół rzęsą okiem 
słucham, ja k  się rwie obok zm ieszany gw ar tłumu 
i m ijają mnie panie rozpląsanym krokiem.
M okry zapach kąpieli przynosi wiair w ustach 
i wonny, rzeźk i całus na wargach mych sk ła d a .. 
Jestem  cicha i słodka, ja k  morza tozpusta, 
ja k  wstrzymana w rozbiegu tęczowa kaskada
M ój grzbiot ęniady codztennie wiatr mydlił m i pianą, 
i zmywała m i Jała opalone ciało, 
pierś jędrna m i dyszała melodją wezbraną 
wiatr m i czesał kędziory igraszką zuchwałą...
7 zraz leżę, znużona , ja k b y  noc miłosna 
odebrała m i siły w namiętnych uściskach 
Rano w kwtalach mnie fa la  kąpała ja k  wiosna 
teraz lato m l piętno na skórze wyciska

Chiny.

Do Szan. Redakcji „Bociana*.
Czing-kiang Fu-cze fu 1 Dzień -  do - bry 1 hau- 

w au-m iaul .B ocian" dobre p smo... 400 milionów 
Chińczyków prosi o „Bociana". Nędzny i głupi 
chłopiec W u-sang pozdrawia Starego i mądrego 
redaktora „Bociana" człowieka z w ielką głową 
i prosi o dalsze egzem plarze. W szystkie lam ­
piony w  Szang-łn ju  i w  Pe kinie m ają naois 
„Bocian" dla uczczenia W aszego pisma. Dalaj­
lam a z Tybetu żąda prenumeraty.

Pokorny ł uniżony sługa
Wielki mandaryn  

Wu - sang

Jap o n ja .
Do Szan. Redakcji „Bociana".

B anzajł Tokio K oto Mikźdo' Galarefo-Sałato- 
M arm oladol japon Sam nraio Rikszo-G jszo Ha- 
rak iril Proszę w ysłać 300 000 egzemplarzy „B o­
ciana". B erzemy w  komis, dochód na „trzęsienie 
ziemi w  japonji". jokoham a T akasam a „Bocian" 
w ielka uciecha dla japońska dama...

Banzaj ł
Premjer Pyjam a  

(za Mikada);

V  o sta tn ie j chw ili.
Do Szan. Redakcji „Bociana".
Źiviol Na Zdar ł  W szystka pe- 

piczKa ze załata Praha uradował 
sem z w aszego oisem kal P- moczil 
W iskocził i Zoba ztl! Każda ne- 
w esta i każdy chłopaka proczifal 
sem i pośm iechiw al sem. Dobre 
Dennlko - Tygodnikol Dawał sem 
jego 10.C00 egzemplariki Na po- 
hbelG zrm anom . Na Zdar „Bocianu".

B enesz  
„Zahlastana jis tu lk a “.

Podróż naokoło świata.
W jednej z pod nielskich gosoód 

gdzie przy piwku ł gorącej kieł­
basie zbierają się codzień ci sam i 
poczciwi m ieszczanie senzacja nie- 
lada.

Pan józef Kropka wybiera się 
w  podróż dookoła św iata. Pewnego 
dnia po długich przygotowaniach 
przychodzi do gospody po raz 
ostatni by sie pożegnać ze „zna­
jom kam i". Uścisnął wszystkim dło­
nie uroczyśc e poczem zadźwięczał 
dzwonek drzwi wejściowych i „glob 
tretter" wyruszył.

W dwa lata później, gdy całe 
daw ne tow arzystw o zebrało się 
znów przy stolikach, pan Kropka 
w szedł nagle.

— Otom jest z powrotem, przy
jacielel

Radość ogólna, napijają szczęśliwy powrót, 
wygłaszają wiele mów, całują się siarczyście.

Ale gdy pan na chwilę opuścił izbę, jeden 
z gości odezw ał się z k ą ta ;

-  ja  nie wierzę w  tą podróż 1
-  D laczego? — pytają wszyscy.
-  P an Kropka, pam iętacie wyszedł przed 

2  ma lały przez przednie drzwi. Gdyby był ob­
szedł ziemię dookoła byłby m usiał w ejść tył 
nymi drzwiami. Napewno ta jego podróż to 
blaga 1

W składzie automobilów.
W łaściciel do gości oglądających wóz.
-  Niech się państw o tak  nic przyglądają. 

Naturalnie, że nie jest on całkiem  nowy, ale to 
nic nie szkodzi. I tak  żaden z moich kljentów, 
nie jeździ na moich w ozach dłużej jak 8 dni.

-  O, do w idzenia panu...
-  Co się pan tak przestrasza. Boże mój, 

czy prędzej, czy później w szyscy musimy 
umrzeć.



P ocałunek .

Całuj, całuj me ,usfa m ó j |m o rsk i  kochanku , 
lul mnie ca łą  do siebie n a  tym łożu z piasku, 
rychło minie noc  ciepła i z zo rzą  po ran k u  
n a s z a  rozkosz  się sk o ń czy  i roztopi w  blasku.

T ak  cudnie n a s  do pieszczot O cean  kołysze, 
tak namiętnie łka fala, i wiatr n am  przygryw a. 
Kocham  ciebie i m orze i gw iazdy  i ciszę — 
tak a  d rżąca  dziś jestem i tak a  szczęśliwa.

0 - 0

Dziennik „manekina".
1 listopada. -  Olrzymalam dziś miejsce 

w  pierwszorzędnym magazynie. Szef wcale ni­
czego. Koleżanki głupie.

5  listopada/ — Co za prześliczne stroje po­
kazywałam  dzisiaj. Bardzo io przyjemnie być 
manekinem. Szef pochwalił m nie: „Mimi, jesteś 
młoda i szykowna, zajdziesz daleko*. A to 
pewnie dlatego, bo ten stary pan co przyszedł 
z żoną to tak się na mnie patrzył, aż mu ślepia 
wyłaziły na wierzch. Szczególnie gdy się roz­
bierałam. A potem coś szepta! szefowi do ucha.

8 listopada. W oła mnie szef do siebie, szczy­
pie w  pierś i pow iada: „Ten baron, który tu 
był chciałby cię wziąć na utrzymanie*. — A ja 
się śmieję i mówi?, że nie chcę. Szef pyta:  
„Dlaczego 7“ -  „Przecież -  powiadam -  ja 
już jestem pańską utrzymanka*. — jak to?  — 
pyta. „ Bo mi pan płaci pieniądze, za to, że się 
rozbieram i ubieram*.

10 listopada. Był dziś ze żoną śliczny pan, 
jak marzenie. Tem perament to m usi mieć okropny... 
jak  się na mnie popatrzył to mnie aż zatchniło  
1 nóżki się ugięły pode nną. A ten szef, ta świnka 
to mi kazał przy nim przymierzać dessous, na j­
nowszy, cudowny model. Myślałam, że się spalę 
ze wstydu i kiedy zdejmowałam majteczki to 
mi się tak zrobiło słabo, że upadlam. A ten pan 
przyskoczył do mnie i podnosi mnie i pyta:  
„Co ci m aleńka?*. Więcem nie wytrzymała, tył­
kom go ugryzła w sam e usta. Żona nie widziała, 
bo mierzyła za parawanem...

15 listopada. Piękny pan przysłał po mnie 
auto...

Było tak pięknie. W pierwszorzędnym lokalu 
w gabinecie. Piliśmy wino i jedliśm y kolację - 
on byt jak królewicz z  bajki.

2 5  listopada. Kocham go. Kupił mi willę. 
Żona pojechała do Biarritz, a on jest u mnie. 
Mamy miodowy miesiąc, już naturalnie nie jestem 
manekinem. |estem  bogata, mam auto i ogród 
i osw ojoną małpę... (Tu dziennik urywa się).

Potem jeszcze dopisek z listopada roku n a­
stępnego.

2 2  listopada. Urodziło nam się dziecko. I co 
za pech. Jak to się jednak ooblja na potomstwie 
zawód „m anekina*. Przyszła szelm a na św iat 
w  jedwabnych majtkach od Poireta (król mód 
w  Paryżu) i odrazu pobiegła do lustra stroić 
m iny..

o o

W  w ie lk ie j  ch w ili.
On  (dlęcząc). Panno Zosiu przysięgam pani...
Ona: Mówiłam panu przecie, że to się na 

n,c ” lc zda i traci pan tylko czas napróżno...
O n:  Dobrze. Więc zostawm y przysięganie...

On temu nic nie winien.
Izydor Pom eranz przedstaw ia sw ą narze­

czoną przyjacielowi sw em u Salowi Zitronenbaum,
-  Pozw olisz mój Salu, co ja ci będę przed­

staw ić moi św iży narzeczony panny Lorci An- 
scheles...

-  Bardzo ml przyjemno -  odpowiada Salo, 
a  nachylając się do ucha dodaje cicho.

-  Słuchaj lziu, ta ona jest trochę ga<bata.
-  Możesz mówić głośno -  odpowiada 

Izio -  bo ona jest głucha także.
-  Nu ale ona — mówi  dalej Z itronenbaum -  

jest w ydaje mi si trochę tego... w  innym stanie.
-  Tego -  pow iada Izydor -  to już mnie 

nic nie obchodzi, bo ja temu nie jestem winien.

W  rozta rg n ien iu .
Bogata, choć niem łoda wdów ka do stara ją­

cego się o jej rękę. „A więc chcesz pan posiąść 
moje se rce?

On (w roztargnieniu). Tak, i to także.
* **

Kobieta często nie m ówiąc nic, mówi wiele, 
ale jeszcze częściej m ówiąc wiele, nie mówi nic... 

■ ■ ■

K iedy...
Pan Allerhand stara się o rękę panny Fin- 

gerhut.
Lecz ojciec panny jest przeciwny temu zw ią­

zkowi
-  Panie Fingerhut -  mówi p. Allerhand -  

niech pan da mnie sw oją córkę, 1 niech pan 
rozmiękczy swoje se rce ..

-  Ja nic nie robię z sercem, tylko z móz­
giem — odpowiada ojciec.

-  A kiedy mogę s;ę spodziewać u pana 
rozmiękczenia mózgu 1

Śm ieszka.
-  Jabób, czy ty znasz moje żone?...
-  Jakie żone...
-  Te moje zone, co to ja si teraz ożenił?
-  Nie mogie wiedzieć.
-  Ta wysoka, z czarnym gtowem i z  długie 

ręce...
-  Czekaj, czekaj już wim, takie w esołe 

kobitę takie śm iszke — to ona raz opowiadała 
dobre w ice to my sze tak razem śmiali, że my 
aż spadli z  łóżka...

•  •
Kobieta podobną jest do parasola. I jeden 

i druga aby mieć z  nich w łaściw y użytek, trzeba 
najpierw  rozpiąć.

■ OB

M atka i córka.
Córka: jeszcze dotąd nie mogę ci przebaczyć 

mamo, żeś temu s'arem u durniowi oddała rękę 
twoją.

M atka : Ale zastanów  się dziecko i zrozum, 
że w  swoim czasie potrzebowałam na gwałt 
ojca dla ciebie.

0  bałwanie śniegowym
i o innych bałwanach.

Czy nie w spaniała rzecz taki bałw an?
Potrzeba do tego jednej zimy, jednej porcji 

śniegu i kilku dzieci. Śnieg do śniegu, śnieg na 
śnieg, ubija się, zlepi i jest bałwan. Giowa -  
patyk zam iast nosa, guziki zam iast oczu i kamyk 
zam iast ust.

-  Jaki przystojny -  zachwycają się  dziew­
czynki.

-  Tw arda cholera -  chw alą chłopcy i kle­
pią go po brzuchu. A bałwan nic, tylko stoi
1 śmieje się.

W sam ej rzeczy ten gatunek bałw ana naj­
sympatyczniejszy jest ze wszystkich. Nic nie 
kosztuje, nie je, nie pije, nie zajm uje dużo 
miejsca, a co najważniejsza, nic nie mówi. 
A w  dozalku, jak  słońce przygrzeje roztopi się 
i niema bałwana. Raz dwa i już po nim.

jeszcze niewiele gorszy od niego jest bał­
wan morski. Bywa wprawdzie szkodliwy i w  cza- 
s.e burzy topi okręty, ale się ładnie bałwani, 
można się w  nim kąpać i także nic nie gada.

Ale zato bałwan ludzki to najgorsza odm iana 
tego typu.

Typ, bałwan, odm iana: ludzki przychodzi na 
św iat z utrudmeniami i w ciężkich bólach poro­
dowych. Czasami jest io specjalny okaz t. zw. 
kretyn, przeważnie jednak jest to bałw an pospo­
lity (balwanus vulgaris) Jest niedołężny, spraw .a 
m nóstwo kłopotów, drze się, jak syrena fabryczna, 
plami na żółto pieluszki i bezwstydnie w ysysa 
matce zaprowiantowante z piersi. Potem go 
tizeba uczyć m nóstwa tóżnych rzeczy, a gdy 
dorośnie (o ile go na chw ałę boską i ludzką 
przediem szlak nie trafi) staje się nie do wytrzy­
m ania. jest tępy, ma siano we łbie, wyskakuje 
jak Filip z konopi, odzywa się ni w pięć ni 
w  dziewięć a  kiedy ruszy konceptem to jak 
martwe cielę ogonem.

1 jak na złość taki bałwan jest niesłychanie 
trwały i n.etylko, że się na słońcu nie roztopi, 
ale nawet utopić się me chce, ani w  kanale, 
ani w łyżce wody, a pze-top ić  go na co innego 
żadnym sposobem  się nie da... Przytem jęzorem 
miele, miele, miele bez końca.

Bałwan taki jest bardzo częsty i występuje 
sam otnie lub gromadnie. Sam otnie na fotelu 
poselskim, pod postacią paskarza, lub urzędnika 
(także i pod innymi postaciami), gromadnie 
w  teatrach, kawiarniach, na wystawach sz tu k  
i na ulicach.

W teatrach śm ieje się w  smutnych m iejscach 
żre jaja na twardo i nic nie rozumie w  ciągu 
całej sztuki. W kawiarni i restauracji opycha 
się i opija, aby potem jechać do Rygi w  ustę­
pie. Na wystawie obrazów patrzy jak  cielę na 
m alow ane wrota i m ów i: „Ach, jak to w spa­
niale ujęte", albo „jak ta krow a perspektywicz­
nie zagięła ogon do góry* -  a na ulicach gapi 
się stadam i na coś, czego nie widać, tylko d la­
tego, że się inni gaptą.

Dziwna rzecz -  oalwan ludzki (oalwanus 
vulgaris) ma największe powodzenie u kobiet 
i lecą mu do rąk z pieca na łeb pieniądze...

Określa to piękne i króikie przysłowie:
-  Giupi m a szczęście.

OCaŁOSŹENIA,

D O S Z U K U JE  S IĘ  PO K O JU  
* U M E B L O W A N E G O  bez 
u trzy m an ia , m oże być w sp ó l­
n e  w e jśc ie . Ł a sk a w e  z g ło - , ,
sze n ia  d o  a d m i n i s t r a c j i  m g J T S W S S  
„B o c ian a - po d  T . B . |  f o t o _ s t U ( l j l  aktQ  fg

W z o ry  i c e n n i k i  w ysy ła  
po  o rz y m a n in  l is te m  Z l. 
2, 5 lu b  10 P r a n .  G a z d a  
W ie d eń  V |2 , S p e n g e rg a s s e  
1 c | 4 . K o re sp o n d e n c ja  po 
p o lsk u . Z a s ę p c y  p ’sz u k i-  

w a n i.

D O S Z U K U JE  PO K O JU  m ło- 
dy, so lidny  człow iek  na 

dogodnych  w a ru n k ach  m oże 
b y ć  z  u trzym an iem . Z g ło sze ­
n ia  w  Ad. „B ociana .- pod 
W . W .



Dziewczynki na molo

„A ku k u , a k u k u  dziew czynki n a  m olo!
Hop! sk aczc ie  fu do nas, do w o d y  w  wir fal • 
fam słońce tak  pali, w iec ciałka w a s  bolą 
Popłyńcie w ra z  z nam i na  m orze, hen  w  d a l“

„Czekajcie no moje niegrzeczne  ch łopaki -  
w olim y s tąd  z góry sp o g ląd a ć  n a  świaf.
T a m  w  w odzieby  n a sz e  soczysfe  buziaki 
z w a s  k a żd y  bezkarn ie  ca łow ał i k radł" .

„Niech sobie og ląda  i ziemia i w oda .
T a m  w  m ieście niewieście  w zbron iony  fen sfrój, 
w iec  jeślim jest p iękna  i zg ra b n a  i m łoda 
niech k a żd y  choć  fufaj podziw ia  kszta łt mój.

„Nie bedziem  całow ać , na jdroższe  dz iew czynki — 
P o tańczyć , po b aw ić  sie chcem y en m a sse !
M okniem y w  fej w odzie, jak s łone  sardynki... 
P rzy b ąd źc ie !  fak dobrze w a m  bedzie w śró d  nas.

„Ach w stydźcie  sie, w stydźc ie!  Zm ykajcie  z pom ostu . 
T a m  k ażd y  bezpłatnie  og ląda  w a s z  Kształt 
te plecy, te uda , te cuda  poprosfu!
Hop sk aczc ie  czem predzej, do w ody , n a  g w a ł t !“ .


